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„GLOSTNARODU*

Osobna prenumerata na 
wydanie wlecz, wynosi 
miesięcznie w miejsou * 
odnoszeniem do domu 

1 koronę.

Numer połudn. 10 ha. 
wieczorny 4 hal. Listy 
pieniężne przekazy na 
prenumeratę i inseraty, 
iranco do Administracji 
„Głosu Narodu". Pre
numeratę oprócz upowa
żnionych agencyj przyj
muje każdy urząd po
cztowy w obrębie Monar- 

—— chji i w państwie nie-
mieckiem — Reklamacje 
nieopieczętowane nie po, 

Redakcya nie zw i*ca. Adres Red.: Ul, sw 
Kraków, Tel. Nr. 190.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmujó kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 
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Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 28 sierpnia.
— Wpisy do szkoły im. św. Barbary od

bywać się będą w budynku przy Małym Ryn
ku 1. 8 w dniach 29 80 i 31 sierpnia przedpo
łudniem, egzamina zaś wstępne i poprawcze 
każdego z tych dni od godz. 3 popołudniu.

— Stypendjum dla podupadłych rękodziel
ników. Procent w kwocie 1432 koron 80 hale
rzy od kapitału fundacyjnego śp. księdza Jana  
Schindlera dla podupadłych rękodzielników zo 
stanie w roku bieżącym rozdzielony tytułem za
pomóg pomiędzy rzemieślników, wykonujących 
stale przemysł w mieście Krakowie, w ten spo
sób, że każda zapomoga wynosić będzie naj
mniej 200 koron, a najwięcej 400 koron. Ubie
gający się o tę zapomogę powinni w podaniach 
wykazać: 1) że od dłuższego czasu, a przynaj
mniej od roku prowadzą w mieście Krakowie 
rzemiosło; 2) że odznaczają się moralnością i 
życiem nienagannem; 3) że zapomogi potrzebu 
ją  na rozszerzenie warsztatu, lub polepszenie sto 
sunków materyalnych, niepomyślnych z powodu 
niepowodzenia w zawodzie. Do podania należy 
przeto dołączyć kartę przemysłową, świadectwo 
morału ości i świadectwo ubóstwa.

Podania z tym i załącznikami petenci mają 
złożj ć na ręce przełożonego Stowarzyszenia prze 
myślowego, do którego należą, a to najpóźniej do 
dnia 15 października br.

— Kronika policyjna. Przed kilkoma dnia
mi aresztowano 16 letniego Gustawa Schoen- 
herza, term inatora tapicerskiego u Gottlieba i 
24 letniego Piotra W olaka służącego u tegoż 
tapicera. W olaka przytrzymano w chwili, gdy 
chciał za nizką cenę sprzedać nowy garnitur 
ubrania męzkiego. Przeprowadzone śledztwo

* wykazało, że Schoenherz dopuszczał się syste
matycznie kradzieży ubrań męzkich, ze skła
du lskowitza, który to skład przytyka do za
kładu tapicerskiego Gottlieba w domu prze
chodnim z Rynku na ulicę Stolarską. Kradzio
ne ubrania S. oddawał Wolakowi a ten je 
spieniężał, a gotówką dzielili się obaj. Ponie
waż kradzież trwała od dłuższego czasu, firma 
lskowitz oblicza szkody na wielką sumę. Schoen 
herz nat( miast przyznając się do kradzieży, 
twierdzi, że tylko kilka garniturów zabrał ze 
skhdu  lskowitza.

Wczoraj aresztowano na targu 19-letnie- 
go Piotra Olesia złodzieja kieszonkowego w 
chwili kiedy wieśniakowi Jakóbowi Jebniowi 
chciał skraść z kieszeni pugilares z pienię
dzmi. Olesia przytrzymała publiczność na tar
gu. Odstawiony pod t-lcgraf, został dziś ode
słany do szpitala na oddział chorób zakaź
nych.

Na rynku Kleparskim aresztowano wczoraj 
Józefa Gzubera, lokaja z i awantury i spowodo
wanie zbiegowiska.
R3SF— L I c y ta c y e  o f e r to w e .  Ministerstwo wojny 
rozpisuje rozprawę na dostawę przedmiotów umundu
rowania i uzbrojenia. Dostawa obejmuje wyroby kuś
nierskie, czapki, bieliznę wełniany i bawełniany, wyroby 
pawroźnicze, rękawiczki, guziki i oznaki metalowe, że
lazne gwoździe do butów, naczynia metalowo itd. Oferty

wnosić naUży przed dniem 9 października 1907 do dzien
nika podawczego c. i k. ministerstwa wojny.

Dyrekcya kolei północnej w Wiedniu rozpisuje do
stawę ole.u rzepakowego do smardwania. Oferty na
leży wnosić do 30 sierpnia.

D yrekcja kolei państwowych w Stanisławowie ogła 
sza lleyiacyę ofertowy na dostawę wyrobów z lanego 
żelaza, kutego żelaza, stali, wyrobów z innych metali 
oraz towarów blacharskich. Oferty należy wnieść do 
20 września b. r.

Ta sama Dyrekcya zamierza sprzedać w drodze pu 
blicznej rozprawy ofertowej stare materyały z żelaza, 
stali, miedzi i t. p. nagromadzone w magazynie w Sta- 
nizławowie. Oferty należy wnieść do 15 września b. r.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa i prze
mysłowa w Krakowie.

— Nowe seminaryum nauczycielskie. Z po
czątkiem września br. otwarte będzie w Kętach 
jak  się dowiaduje prywatnie filia Biura kores 
pondencyjnego seminaryum nauczycielskie.

W żydowskie ręce. W sprawie zamiesz
czonej w onegdajszym numerze korespondencji 
pod powyższym tytułem o sprzedaniu majątku 
hr. Lasockich Spytkowice żydowi, z intereso
wanej strony otrzymujemy następujące wyjaś 
nienie:

„Majątek Spytkowice nie należał wcale 
do rodziny Hrabiów Lasockich z Krakowa, lecz 
do rodziny państwa Lasockich z Królestwa 
Polskiego. Majątek ten sprzedano spółce wło
ścian miejscowych, którzy jak się to pokaza
ło przy oddawaniu gruntów na miejscu mają
tek ten odstąpili później żydowi, a ten przy
szedłszy do tego majątku podstęnie (bo pod
stawił właścicielom chłopów) później mimo o- 
fiar ze strony pp. L. nie chciał odstąpić od 
kupna m ajątku44.

Zamieszczając z zadowoleniem to wyjaś
nienie, nadmieniamy, że i we wspomnianej ko 
respondencji było wyraźnie zaznaczone, iż z pp. 
Lasockim itraktował o kupno pewien włościa
nin, podstawiony przez żyda nabywcę.

— Z kongresu socjalistów. Gorący spór 
jaki wywołała kwestja militaryzmu na kongre
sie socjalistycznym w Stuttgarcie zakończył 
się kompromisem. Jak wiadomo, radykaliści, 
zwłaszcza francuzi z Hervem na czele* doma
gali się przyjęcia uchwały, że „na przypadek 
wojny, żołnierze powinni opuścić szeregi, a 
nawet zwrócić broń przeciwko oficerom44. Prze
ciw temu powstał Bebel i socjaliści niemiec
cy. Aby dogodzić i jednym i drugim, komisja, 
która miała sformułować projekt uchwały, po
radziła sobie w ten sposób, że zaniechała wy 
szczególnienia sposobów walki przeciw wojnie 
uzależniając je od każdoczesnej sytuacyi i po
przestając na, nic nie mówiących ogólnikach. 
Wobec tego kongres mógł uchwalić następu
jącą rezolucję:

„Kongres wyraża przekonani*; że pod na
ciskiem pruletarjatu można będzie osiągnąć 
poważne zastosowanie sądów rozjemczych, a 
przez to zepewnić ludom dobrodziejstwo roz
brojenia, które pozwoli obrócić na cele kultu
ralne owe nadmierne wydatki pieniędzy i sił, 
jakie pochłaniają uzbrojenia i wojny, ^koro 
tylko zagraża wybuch wojny, klasy pracujące, 
oraz ich przedstawiciele parlam entarni w od
powiednich krajach mają obowiązek, przy po
parciu biura międzynarodowego, uczynić wszys

tko możliwe, (!) aby za pomocą środków, któ
re uznają (!) za najskuteczniejsze, przeszko
dzić wybuchowi wojny. Środki te, z natury rze
czy, mogą się zmieniać, według stopnia zaos
trzenia walki klas i według naprężenia sytua
cji ogólnej. Jeż di mimo to wojna wybuchnie 
obowiązkiem jest starać się o rychło jej za
kończenie i wszelkiemi siłami dążyć do tego, 
aby wywołane przez wojnę przesilenie polity
czne i ekonomiczne wyzyskać na korzyść lu
du, a tern samem przyspieszyć usunięcie pa
nowania kapitalizmu44.

Jak widzimy z rezolucji tej może być je
dnakowo zadowolony zarówno antimilitarysta 
Herve, jak i „patryota'4 Bebel.

Liga słowacka powstała w Ameryce jako 
związek wszystkich męskich i żeńskich stow a
rzyszeń słowackich w Stanach Zjednoczonych. 
Na zjeździe w Gleveland stawiło się około 
7000 osób. Rząd węgierski rozpoczął natural
nie kampanię w gazetach amerykańskich prze 
ciw zrzeszeniu się Słowaków, wobec czego w 
odpowiedzi, uchwaliła Liga sumę 10 tysięcy 
dla dziennikarzy amerykańskich, którzy zechcą 
udać się na W ęgry gremialnie i przyjrzeć się 
tam na miejscu stosunkom.

Sąd doraźny. W łościanie wsi Wasilówki, 
na Podolu rosyjs. doprowadzeni do ostatecz
ności ciągłemi kradzieżami, postanowili sami 
„zrobić porządek44 ze złodziejami. Pewnej no
cy, o godzinie dwunastej, rozległ się nagle 
dzwon cerkiewny, jako sygnał do zbierania 
sio chłopów. W krótkim czasie zebrało się 
40*0. W tedy przyprowadzono złodziejów. Pop 
z trudem uspokoił wzburzony tłum  i namówił 
do rozejścia się. Następnego dnia wszakże wło 
ścianie zebrali się powtórnie i zaczęli bić zło
dziejów, a każdy z obecnych starał się raz u- 
derzyć, w końcu zaś bito nawet tych, którzy 
niechcieli bić złodziejów. Wynik wreszcie był 
taki, że kilku ludzi zmarło tego samego dnia, 
a kilku umieszczono w szpitalu.

Prognoza: Przeważnie pogodnie, słabe wia, 
try, ciepło, skłonność do burz.

T elegram y.
Kongres katolików węgierskich. 

Pięciokoseioły. Na drugiem posiedzeniu 
kongresu wygłosił ks. poseł Czernock referat o 1 
prawie Kościoła do szkoły, przyczem ostro wy
stąpił przeciw upaństwowieniu szkolnictwa lu 
dowego. Profesor Góiesóni oświadczył się rów
nież za wolnein katolickiem nauczaniem, które 
by rozszerzało i wzmacniało ducha katolickiego. 

Zjazd katolików niemieckich.
IWuertzburg. Burmistrz dr. Lueger nadesłał 

na zjazd katolików telegram z podziękowaniem 
za telegram kongresu.

W uertzburg. Na miejsce następnego zjaz
du katolików niemieckich wybrano Duesseldorf. 

Podróże królewskie.
Wiedeń. Wczoraj przybyła tu rum uńska 

)ara królewska, która dziś rano odjechała do 
3aden.

Paryż. „Figaro44 donosi, że hiszpańska 
para królewska w podróży do Wiednia, zatrzy-
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ma się kilka dni w Paryżu. Pobyt w Paryżu 
nie będzie oficjalnym.

Próby z balonem.
Berlin. Wczoraj popołudniu urządzono tu 

próbę z wojskowym statkiem powietrznym zao
patrzonym w motory. Próba dokonana przez ma 
jora Parsevala wypadła bardzo pomyślnie w 
kierowaniu balonem.

Z Afarokka.
Londyn. Telegram „Tribuny44 donosi z Tan 

geru z zastrzeżeniem, że według krążących po
głosek zamordowany został sułtan Abdul Hafid.

Casablanca. Dnia 25 b. m. po południu przy
szło do starcia między spahisami, którzy od
bywali rekonesans, a Marokańczykami około 
fermy oddalonej o 5 kilm. od Casablanca. Spa- 
hisi ostworzyli ogień, lecz otoczeni przez 500 
Arabów musieli się powoli cofać. Kompania 
legii obcych, oraz oddział strzelców z dwoma 
działami wyruszyły na pomoc spahisom i zmu
siły Marokańczyków do cofnięcia się. Marokań
czycy powrócili z odłegłości 500 metrów i roz
poczę li ponowny atak.^Odparto ich, zadając im 
straty. Krajowiec który głosił „wojnę świętą44 
koło Boumier został aresztowany.

Katastrofa automobilowa.
Londyn Skutkiem złamania się koła, o- 

mnibus samochodowy, wiozący 28 osób, spadł 
z nasypu. Trzech ludzi zabiło się na miejscu, 
25 zaś odniosło rany mniej lub więcej ciężkie.

Spisek przeciwko prezydentowi.
Meksyk. Policja tutejsza aresztowała czte

rech ludzi, jak się zdaje, przywódców spisku 
przeciwko sędziwemu prezydentowi rzeczypo- 
spolitej, Porfiremu Diazowi. Liczne osoby skom
promitowane są w tej sprawie.

Strejk jeneralny w Białymgkodzie.
Białogród. Powód nagle rozpoczętego przed 

wczoraj strejku generalnego robotników, zaję
tych pracą w tutejszych warsztatach jest nastę 
pujący:

Przed kilku miesiącami zgorzała tu  zupeł
nie wielka fabryka. W trakcie odbudowy jej 
wybuchł strejk murarzy. Dla dokończenia pil
nych robót sprowadziła firm a budownicza ro
botników z Czeniowic. Tym oświadczył sekre
tarz socyalistyczny, że jeżeli nie zaniechają pra 
cy, to prawdopodobnem jest, że w nocy zostaną 
napadnięci i wymordowani. Pracodawcy czer- 
niowickich robotników zwrócili się w obec tych 
gróźb o pomoc do policyi. Sekretarz socyalisty
czny Handler został skazanym na grzywnę. Ro 
botnicy odpowiedzieli nocnern zgromadzeniem i 
strejkiem powszechnym.

Zaburzenia o wódkę.
Wilno. W  Widzeniszkach uriadnik poli

cyjny w dzień targowy stwierdził nielegalną 
sprzedaż wódki u jednego z żydów. Tłum wło
ścian bronił konfiskaty i obrzucił policję ka
mieniami. Strażnicy strzelali i zabili trzech wło
ścian, poczem tłum  się rozprószył.

Napad zesłańców.
Archaugielsk. Zesłańcy na parowcu usi-

Z życia 
złodzieja warszawskiego,

nr.
Niektóre specjalności złodziejskie wyma

gają odpowiednich narzędzi, czyli „statków44, 
zwanych „gratam i44, bez których złodziej jesi 
jak bez rąk. Otóż stowarzyszenia posiadają na 
składzie zawsze zapas takich „gratów44 i wyda
ją  je swoim członkom po wyjściu z więzienia 
lub na wypadek zostawienia na miejscu k ra
dzieży przy uciekaniu.

Jeszcze przed 15 la ty  w Warszawie „kasia- 
rze“ nie znali „statków“ do rozłamywania kas 
ogniotrwałych i zmuszeni byli wykradać całe 
kasy, które następnie wywozili w pole i tam do 
piero rozbijali przy pomocy środków wybucho
wych.

Nareszcie znalazł się jeden „dobry44 stary 
złodziej, niejaki „Boncler44, który wynalazł 
„statki44 do łam ania kas na miejscu. „Statki44 te 
z biegiem czasu wynalazca coraz ulepszał, aż w 
końcu doszedł do takiej perfekcji, że przy porno 
cy „statków44 jego pomysłu, każdy mógł roz
łamać najmocniejszą kasę w przeciągu 15 minut.

W ostatnich czasach, p>omimo udoskonale
nia w „statkach44 Bonclera, są one już mało uży 
wane, a „postępowi44 „kasiarze44, zaczęli sprowa 
dzać „statki44 z Londynu. „G raty44 te swoją kon
strukcją są o wiele doskonalsze od Bonclerow- 
skich. Przytem  „statki44 angielskie zasadniczo 
różnią się od „krajowych44 tern, że oprócz sza
brów, piłek i świdrów, posiadają jeszcze aparat

łowali zabić kapitana statku, oraz jadących sę
dziego pokoju i komisarza policji celem ogra
bienia poczty i pasażerów. W  starciu jeden 
z nich zabity, dwóch ranionych, resztę ujęto.

Odwiedziny u króla Edwarda.
Karlsbad. W. ks. Mikołaj Aleksandrowicz, 

W. ks. Olga Oleksandrówna i jej małżonek ks. 
P iotr Oldenburgski wyjechali do Marienbadu 
w odwiedziny do króla Edwarda.

Strejk.
Antwerpia. Na odbytem wczoraj zgroma

dzeniu strejkujących robotników portowych u- 
chwalono zakończyć powszechny strejk w dniu 
jutrzejszym.

Powódź w Japonii.
Tokio. Sprawozdania o powodzi wykazu

ją, że wyrządzone szkody są większe niż do
tąd przypuszczano. Koleje zostały w przeszło 
20 miejscowościach uszkodzone. Szkody pry
watne oblicza się na kilkanaście milionów.

Ze świata.
' '—O

Bohaterstwo wojowników marokkaóskich.
Muzułmanie północno-afrykańscy, wychowani 
wśród walk szczepowych, zamieszek i rabun
ków, ciągle na nie patrzący i biorący w nich 
żywy udział, nie znają w cala obawy przed 
śmiercią. W wirze zmiennych wypadków ży
ciowych mają tylko jeden punkt oparcia, przy 
którym stoją z fanatycznym zapałem: religję, 
niewzruszoną wiarę z niej płynącą, że Allach 
postanowił naprzód czas życia każdego ze swych 
wyznawców, i że żadna ludzka moc nie wstrzy
ma śmierci, gdy ta przyjdzie z woli Allacha. I ta 
wiara w niezmienność losów „kismet”, sprawia, 
że muzułmanin staje spokojnie naprzeciw śmier
ci, naraża się nieustraszenie na każde niebez 
pieezeństwo, bo tyiko to się stać może, co Al
lach przeznaczył.

Kapitan angielski Speedy, który długie la
ta spędził w zachodniej Afry ce, opowiada o sze 
regu wypadków, niemal niewiarygodnych, rzu
cających ciekawe światło na odwagę i heroizm, 
do jakiego są zdolni Arabowie, gdy chwila te
go wymaga. Szczep Iladendoas napadł na in
ny szczep okoliczny, pokonał go, zrabował mu 
wielbłądy i konie. Potężny nieprzyjaciel ści
gał mały oddział pokonanych przeciwników, 
którzy uciekli pod wodzą szeika Mahometa O- 
kruba. W obec zmęczonia zwierząt ucieczka 
była prawie bezcelowa, uciekający wiedzieli, 
że nastąpnego dnia wróg ich doścignie, zni
szczy resztę szczepu, lub weźmie w niewolę. 
Wówczas szeik zdecydował się na czyn boha
terski. Przed uciekającymi otworzył się wąs
ki przesmyk górski. Mahomet Okrub nakła
niał swych wojowników do pośpiechu, a gdy 
noc zapadła pozostał sam w przesmyku, by cia
łem swoim zamknąć drogę nieprzyjaciołom. Za
ledwie oddział zniknął w wąwozie, odezwał się 
tentent pościgu. Napastnicy nie wiedzieli, że 
Mahomet Okrub jest sam, wojenny jego okrzyk

z elektrycznym akumulatorem do przepiłowa
nia żelaznych krat i sztab. Krajowego wyrobu 
„statk i44 zajmują dużo miejsca i są dość ciężkie 
i dla tego złodzieje zanoszą je na miejsca k ra 
dzieży w ręcznych walizkach, nieraz na parę 
dni przed kradzieżą, angielskie zaś są tak  lek
kie i zajmują tak mało miejsca, że złodziej nosi 
je przy sobie w eleganckim futerale wybitym 
w środku pluszem.

„Statki44 „klawiszników44 składają się z 2 
szabrów większego i mniejszego, la tark i elek
trycznej, kilku wytrychów zwanych „klawisza
mi44 i linami.

Każdy „klawisznik44 potrafi sam sobie zro
bić wszystkie potrzebne mu „statki4V oprócz na
turalnie latarki, którą kupuje w pierwszym lep 
szym sklepie. Dla „pewności44 „klawiszniki44 i- 
dąc na „robotę44 jeżeli nie m ają „nieporotnego44 
(tj. takiego, który nie wzbudza żadnego podej
rzenia) wspólnika, biorą do niesienia „statków44 
kobietę, która ubrana w chustkę i z koszykiem 
w ręku udaje służącą. Bywa to zwykle jedna z 
kochanek złodziejskich.

„Doliniarze44 przeważnie nie potrzebują do 
swego fachu żadnych „gratów44; niektórzy no
szą przy sobie małe szczypce do obcinania dewi 
zek, oraz ostre noże do przeżynania kieszeni.

Kto jest stworzony na „doliniarza44 — po
winien mieć długie i dobrze rozwinięte palce.

„Doliniarze44 dokonywają operacji z kiesze
ni tylko dwoma palcami lewej ręki, praw a zaś 
ręka wtedy bywa zajętą trzymaniem „maski44 
tj. kawałka jakiegoś papieru, jak  gazety, afi
szu itp. w celu zasłonięcia przed wzrokiem obec 
nych ręki operującej.

dowodził im jednak, że przesmyk jest obsadzo 
ny. Mahomet Okrub zasłaniał się tarczą przed 
pociskami, które z wściekłością rzucano na nie
go. Niebawem tarcza została podziurowana jak 
rzeszoto, tkwiło w niej kilkanaście pocisków, 
stała się tak ciężka, że nie mógł jej utrzymać 
w ręku. Usiłował wiec wyrwać kilka włóczni 
gdy nagle dzida trafiła go w bok. Wiedział że 
musi umrzeć. Ze spokojem ujął dwie włócz
nie, wbił je w ziemię i przywiązał się do nich. 
Dzięki tem u mógł stać prosto, mógł się wyda
wać wrogom żywym już wówczas, kiedy śmierć 
zamknęła m u powieki. Po dwóch godzinach 
zeszedł księżyc, a wicher obałił na ziemię je
go zwłoki. Zapóżno przekonali się ścigający, 
że przeciwko nim do walki stanął tylko jeden 
człowiek. Poświęcenie Mahometa Okruba u- 
ratowało resztki jego szczepu przed zagładą.

O podobnym wypadku lekceważenia bólu 
opowiada kapitan Speedy, mówiąc o byłym sze 
iku szczepu Beni Amer, Hamidzie Adżir, z któ 
rym sam pozostawał długo w najprzyjażniej- 
szych stosunkach. W skutek upadku konia, 
złamał Hamid Adżir nogę. Trzy dni trwała po
dróż, zanim chorego przewieziono do obozu. 
Gdy sprowadzono z Gassala lekarza greckiego, 
noga była strasznie spuchnięta, drzazgi kości 
weszły głęboko w ciało. Przed opatrunkiem 
lekarz zapytał szeika, w którym miejscu uczu- 
wa największy ból. Hamid Adźar, uśmiecha
jąc się odpowiedział dumnie:

— Nie czuję żadnego bólu. Zapewne sztu
ka lekarzy może odkryć coś podobnego...

Kiedyindziej znowu szczep Hadendoas u- 
prowadził bydło szczepowi Beni Amer. Okra- 
dzeni rozpoczęli pościg, lecz nie mogli się po
mścić, bo nagle wezbrana rzeka przecięła im 
dogę i oddzieliła ich od skradzionego dobytku, 
znajdującego się w odległości zaledwie kilku
set metrów. Szczep Beni Amer musiał spokoj
nie patrzeć, jak wrogowie uprowadzali powoli, 
bez pośpiechu, jego bydło. Szeik szczepu Ha 
mid zrozumiał, że wszystko stracone, więc z 
wściekłością krzyknął na przywódcę wrogów:

— Jeśli jesteś dzielnym wojownikiem, za
trzymaj się; rzućmy włócznie.

Szeik Musa zgodził się na to i stanął w bo 
jowej pozycji na lewym brzegu rzeki. Aby nie 
narażać się na zemstę krwi, która w północnej 
Afryce jest przestrzegana, podobnie jak we Wło 
szech, Hamid chciał zranić rabusia. Z wście
kłą s;łą rzucił włócznią i ugodził Musę w udo. 
— Ostrze przebiło ciało i utkwiło aż w siodle. 
Musa nie drgnął nawet. Pożegnał przeciwni
ka słowem „Salem” i odjechał galopem, nie wyj 
mując włóczni z rany.

Kapitan Speedy przytacza jeszcze wiele po
dobnych wypadków. Dowodzą one, że wojska 
europejskie nie mogą lekceważyć przeciwnika, 
a zarazem tłómaczą tę olbrzymią liczbę ofiar, 
jakie dotąd padły pod m iram i Casablanki, tłó
maczą odwagę, z jaką szli Kabylowie. przed sie 
bie, nie bacząc na grad kul armatnich i kara
binowych.

   -OOOfljOOO- —

Należy zaznaczyć, że prawie wszyscy zło
dzieje za bardzo małym wyjątkiem, w ruchach 
mowie i c a ł e m  zachowaniu się m ają coś tak 
wspólnego, że wprawne oko ajenta śledczego za 
wsze potrafi poznać typ złodzieja, a nawet roz
różni kategorję, do jakiej złodziej należy.

W yjątek pod tym względem stanowią nie
którzy „doliniarze44.  ̂ Pomiędzy nimi bowiem 
często można napotkać takich jegomościów, któ 
rych nawet dobry ajent policji nie odróżni od 
„frajerów.44

Korzystając ze swego wyglądu tego rodza
ju „doliniarze44 bardzo się dobrze mają, Nie oba 
wiając się, że ich przedstawiciel policji pozna, 
są zawsze pewni siebie, a robiąc wrażenie przy
zwoitych i porządnych ludzi, swobodnie wkrę
cają się wszędzie, gdzie tylko można się poży
wić.44

Mieszka w Warszawie trzech b r a c i  kie
szonkowych złodziei, których nikt prawie z 
przedstawicieli policji nie zna w Warszawie, w 
skutek czego „doliniarzom44 tym powodzi się 
świetnie. Jeden z nich podróżuje w charakterze 
turysty  omal nie po całym świecie, wyławiając 
obfitą zdobycz, gdzie się tylko da, a pozostali 
dwaj bracia operują w kraju  i w Cesarstwie. 
Najlepszym terenem ich działalności był daw
niej dworzec kolei W. W„ lecz od pewnego cza
su, z chwilą nastania tam jednego z nowych 
przedstawicieli policji, który okazał się nad
zwyczaj przenikliwym, operatorzy ci zmuszeni 
byli wyrzec się tego terenu i na dawne swe ulu 
bione miejsce zaglądają tylko wtedy, gdy się 
upewnią, że niepożądany dla nich żandarm nic 
ma dyżuru.
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